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Witos i Grabski w  Prezydium K. R. N. Kiernik, Mikołajczyk, Stańczyk, Thugut i Wycech wchodzq w  skład Rzqdu
MOSKWA (Polpress). -  Przedstawicie­

le Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej 
Polskiej w osobach: Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta, zastępcy prezydenta Włady­
sława Kowalskiego, Premierą Edwarda 
Osóbki-Morawskiego, wicepremiera Wła­
dysława Gomułki — demokratyczni dzia­
łacze z kraju: dr Władysław Kiernik (przy­
był y zamiast chorego Wincentego Wito­
sa), dr Henryk Kołodziejski, prof, dr 
Adam Krzyżanowski, prof. Stanisław Ku­
trzeba i Zygmunt Żuławski oraz polscy 
działacze demokratyczni z zagranicy w o- 
sobsch Stanisława Mikołajczyka, Antonie­
go Kołodzieja (przybyłego zamiast inż. 
M ian a  żakowskiego) i Jana Stańczyka — 
przybyli do Moskwy na zaproszenie Komi­
sarza Lądowego Spraw Zagranicznych 
ZSRR Mołotowa, Ambasadora Wielkiej 
Brytanii Kerra i Ambasadora Sianów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej Hąrrimana.

, Przedstawiciele Rządu Tymczasowego 
Rzeczypospolitej Polskiej oraz demokra­
tyczni działacze z Polski i zagranicy w

j przekonaniu, że poczucie godności naro­
dowej i suwerenności Państwa Polskiego 
wymaga, aby sprawy polskie były decydo­
wano przez samych Polaków, osiągnęli 
pełne porozumienie w sprawie reorgani­
zacji Rządu Tymczasowego Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Porozumienie to wyraża się w zgodnie 
przyjętych uchwałach w sprawie:

a) zaproszenia do Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej Wincentego Witosik z 
kraju i Stanisława Grabskiego z zagranicy;

b) przyjęcia w skład Tymczasowego
Polskiego Rządu jedności Narodowej Wła­
dysława Kiernika i Czesława Wycecha 
z kraju oraz Stanisława Mikołajczyka, Ja­
na Stańczyka i Mieczysława Thuguta z za­
granicy;

c) pełny skład Tymczasowego Polskie­
go Rządu Jedności Narodowej zostanie 
ogłoszony w najbliższych dniach w War­
szawie. --- >

Równocześnie postanowiono przyciąg­
nąć do pracy państwowej szereg demokra-

r \

tycznych działaczy polskich, przebywają­
cych dotychczas za granicą, w tej liczbie 
Popiela, prezesa Stronnictwa Pracy oraz 
Kołodzieja i żakowskiego.

Prezydent Bierut zobowiązał się zawia­
domić o powziętych uchwałach komisję 
powołaną do życia na konferencji krym­
skiej, a składającą się z: Komisarza Ludo­
wego Spraw Zagranicznych ZSRR Mołoto­
wa, Ambasadora Wielkiej Brytanii Kerra ł 
Ambasadora Stanów Zjednoczonych Har- 
rimana.

Issimiilisi itoniisji Yrzsdh
MaSotow, Hcraman I Hen stwierdzają osiągnięcie porozumienia

MOSKWA (Polpress). -  Jak już zako­
munikowano, Komisarz Ludowy Spraw 
Zagranicznych ZSRR W. M. Mokotów, am­
basador Wielkiej Brytanii sir Archibald 
Kerr i ambasador Stanów Zjednoczonych 
W. A. Harrinian zostali upo ważnieni na

konferencji krymskiej do odbycia konsul- 
tacyj z członkami Rządu Tymczasowego 
Polskiego i innymi działaczami demokra­
tycznymi z Polski i z zagranicy w sprawie 
reorganizacji Polskiego Rządu Tymczaso­
wego na szerszej podstawie demokratycz-

mmi% /i i t

Zagadnienie utworzenia Rządu Jedności 
Narodowej w Polsce, zagadnienie^ które 
przez dłuższy czaa, bo od uchwał konferencji 
krymskiej, stanowiło głęboką troskę całego 
demokratycznego społeczeństwa naszego kra­
ju. zostało rozwiązane.

Zostało ono rozwiązane w sposób taki i w 
takich warunkach, jakie odpowiadają nasze­
mu narodowi, w warunkach, które uwzględ­
niają nasz potężny wkład w dzieło walki z 
faszyzmem, które stwierdzają niezłomną wo­
lę narodu kontynuowania swojej słusznej 
polityki oparcia się o ustrój szczerej, pełnej 
demokracji.

Treść zawartego porozumienia jest bez­
sprzecznym dowodem, że demokracja polska 
uznała i oceniła wszystko to, co dotąd w cięż­
kich warunkach, przy przełamaniu piętrzą­
cych się trudności zostało zrobione. Praca 
polegająca ną możliwie najszybszym dopro­
wadzeniu kraju do takiego poziomu, który 
daje możność rozwinięcia potrzebnej inicja­
tywy i wysiłku odbudowy życia gospodaf 
czego i politycznego, praca dokonana przez 
Tymczasowy Rząd Narodowy znalazła pełne 
uznanie i wysoką cenę. To był zasadniczy, 
fundamentalny warunek, na podstawie któ­
rego można było dojść d& stworzenia pod­
staw Rządu Jedności Narodowej.

Momentem wielkiej wagi i miernikiem 
spoistości demokracji polskiej był fakt. że o 
sprawach państwa i narodu decydowali wy­
łącznie Polacy. Wbrew propagandzie czyn­
ników^ reakcyjnych, wbrew prowadzonej w 
kraju szkodliwej akcji zmierzającej do stwo­
rzenia pozorów, że nie jesteśmy w stanie sa­
mi decydować o swoim losie, — konferen­
cja, rozmowy na niej prowadzone i jej wy­
niki, były jeszcze jednyni przygwożdżeniem 
kłamstw- i oszczerstw rzucanych pod adresem 
obozu postępu przez wsteczne żywioły faszy­
stowskie, śniące swe zgubne sny o powrocie 
do władzy.

Cały naród zdaje sobie sprawę, że Rząd, 
który w najbliższych dniach będzie wyłonio­
ny, jest przedłużeniem dotychczasowej demo­
kratycznej linii, jest kontynuatorem rozpo­
czętych i w wielu dziedzinach daleko posu-

i czynu
nięlych osiągnięć.' Praca i wysiłek nowych 
ludzi, powrót tych, któryeh warunki i okrop­
ności wojny rzuciły- (fsleko od stron rodzin­
nych, uaktywnienie całego demokratycznego 
społeczeństwa w kraju, to są przesłanki, któ­
re pozwalają nam. wszystkim wierzyć, że Pol­
ska dzisiejsza z większą sprężystością i wzrno 
żoną energią przystąpi do spełnienia swoje­
go dziejowego zadania.

Cały świat, który miał sposobność ocenić 
nasz współudział w zmaganiach rzucenia 
faszyzmu na kolana, obdarzy Rząd Jedności 
Narodowej całkowitym zaufaniem. Jego 
uznanie przez wszystkie-mocarstwa demokra­
tyczne jako jedynej, bezspornej i faktycznej 
reprezentacji Całego narodu, wprowadzi Pol­
skę na międzynarodowej arenie w grono peł­
noprawnych współzwycięzców, powołanych 
do budowania i tworzenia zrębów nowego 
świata, świata pokoju, postępu, wolności 
demokracji.

Dzisiaj już nikt. komu drogie są sprawy 
własnego narodu, kto przepojony- jest du­
chem prawdziwego patriotyzmu, dla kogo 
obowiązki i prawa wynikające z szczytnej, 
przynależności do naszego narodu nie są 
czczą formalnością, nie znajdzie się poza na­
wiasem odbywającego się twórczego procesu, 
prowadzącego do zrealizowania wszystkich 
haseł i postulatów związanych z.dobrobytem 
najszerszych mas ludowych. Wykorzystanie 
wszy-stkich sił twórczych naszego społeczeń­
stwa, którego ukoronowaniem jest stworzenie 
Rządu Jedności Narodowej, oznacza wspa 
niały wynik dojrzałości politycznej narodu 
i wzorowy egzamin ofiarności i zrozumienia 
swego posłannictwa przez członków Tym­
czasowego Rządu Rzeczypospolitej.

Rola naszej Partii, praca Polskiej Partii 
Socjalistycznej, której chlubna historia zwią­
zana jest z dziejami walk o wolność i nie­
podległość, o prawo do ży-cia polskiego pro­
letariatu, rola tej Partii jest jasna i twórcza. 
Od pierwszego dnia rozpoczęcia budowy zrę­
bów własnej niepodległości stanęliśmy na 
swoich posterunkach.- Przyjępśmy pełną od­
powiedzialność za całokształt prac. wezwa­
liśmy proletariat polski do wykazania właś­

ciwej swej siły i zrozumienia dla sprawy, 
oddaliśmy- właściwych ludzi do zrealizowa­
nia poważnych zagadnień, byliśmy cz/nn: w 
czasie, dokonywania się aktu sprawiedliwo­
ści dziejowej dla chłopa polskiego, włoży- 
liśmy . poważny wkład w dzieło tworzenia 
pierwszych w-ładz i urzędów polskich.

Dlatego dzisiejsze zwycięstwo polskiej my­
śli demokratycznej zwycięstwo prawa i praw­
dy nad ciemnotą i oszustwem politycznym, 
jest równocześnie zwycięstwem naszy-ch sze­
regów.

Dlatego w- dalszym ciągu po raz wytknię­
tej słusznej drodze pójdziemy w zwartym 
bloku wszystkich sił postępu, aby w atmo­
sferze wolności i demokracji wzmacniać i 
rozszerzać swe siły, aby przyśpieszyć mo­
ment ostatecznej i całkowitej realizacji na­
szych postulatów, będących odzwierciedle­
niem i dążeniem najszerszych mas ludowych.

ARTUR KARACZEWSKl.

nej z włączeniem działaczy demokratycz­
nych z same} Polski i Polaków z zagrani­
cy oraz w sprawie utworzenia Tymczaso­
wego Polskiego Rządu Jedności Narodo­
wej.

W okresie od 17 do 21 czerwca między 
członkami Polskiego Rządu Tymczasowe­
go a innymi działaczami demokratyczny­
mi z Polski i z zagranicy odbyty się w 
Moskwie narady w sprawie reorganizacji 
Polskiego Rządu Tymczasowego i utwo­
rzenia Tymczasowego Polskiego Rządu 
Jedności Narodowej.

W wyniku tych narad między członka­
mi Polskiego Rządu Tymczasowego i wspo 
umianymi działaczami demokratycznymi 
osiągnięto całkowite porozumienie w 
sprawie utworzenia na wyże} wspomnianej 
podstawie .Tymczasowego Polskiego Rzą­
du Jedności Narodowe}.

Komisarz Ludowy Molotow, Ambasa­
dor Kerr i Ambasador Harrirnan, wcho­
dzący na podstawie nchwal konferencji 
krymskie} jś skład komisji dla spraw pol­
skich, z zadowoleniem stwierdzili, że do­
szło do całkowitego porozumienia mię­
dzy Polskim Rządem Tymczasowym * 
działaczami demokratycznymi z Polski 
i z zagranicy w sprawie, utworzenia Tym­
czasowego Polskiego Rządu Jedności Na­
rodowe}.

Święto Zwycięstwa
Dzisiaj Moskwa, stolica K raju  Rad, boha­

terska stolica, na przedpolach której trzy  la­
ta temu zbrodnicze hordy brunatnych rabu­
siów rozbiły swe namioty, będzie obchodzić 
Święto Zwycięstwa.

Na czerwoną Moskwę patrzą dzisiaj wszy­
stkie Wolne narody świata. Bojowym sztan­
darom czerv>onym, dumnie powiewającym na 
gmachach zwycięskiej stolicy proletariatu, 
hołd oddają należny sztandary wyzwolonych 
ludów, wyrwanych silą oręża niezłomnych ry ­
cerzy prawdy, którzy kraj swój od wroga 
oczyściwszy, braci słowiańskiej wolność za­
nieśli i prawo do niepodległego bytu.

Na wspaniałe szyki pogromców ludożerstwa 
i zbrodni, na właściwych i  istotnych poskro- 
micieli zwyrodniałego5 imperializmu pruskie­
go, patrzą ivy pierwszym rzędzie ci, którym  
krwawy kat odebrał wszystkie prawa do ży­
cia, podeptał uczucia, godności ludzkiej i  na­
rodowej, zbeszczecił i pohańbił ośrodki nauki.

Dzień Zwycięstwa, obchodzony dzisiaj w  
Moskwie, nie je s t tylko dniem radości naro­
dów Związku Radzieckiego. Ten dzień jest 
dla całego świata triumfem demokracji nad 
faszyzmem, zwycięstwem prawa nad zbrod­
nią, ten dzień jest świętem wszystkich państw  
i narodów, które do potężnego zmagania świar 
ta o prawo istnienia dodały swoją ofiarę ży­
cia i  krwi.

Polska wyzwolona, której los pozwolił w y­
siać swych synów, aby u boku Arm ii Czerwo­
nej składali dowody przywiązania do naj­
szczytniejszych haseł walczącej ludzkości, ta  
Polska, której żołnierze wraz z  armią robot­
ników i chłopóio zatknęli sztandary zioycię- 
stw a w tw ierdzy faszyzmu, przesyła w dniu 
dzisiejszym  swoje płomienne pozdrowienia! 
i głęboloą cześć Tym, którzy pokazali światu, 
że wolność jest istotną treścią ich. życia, skar­
bem, dla którego obrony żadna ofiara nie je s t 
zbyt duża.
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Program XXV Kongresu PPS
. l-szy DZIEŃ OBRAD -  OTWARCIE 

godz. 10-ta
Q rv arrie  Kongresu -  Iow. Stanislav/ 

Szv/albe
W ybór Prezydium
Pow itania

R e f e r a t y
Ideologierno-Polityczny — tow. Qsób- 

ka-Morawski.
Społeczno-Gospodarczy — tow. Stani­

sław Szwalbe.
O godz. 16-ej nastąpi przerwa. Uczest­

nicy Kongresu vr pochodzie udadzą się 
ulicam i: Marszałkowską, Królewską, K ra­
kowskim Przedmieściem w kierunku Zam­
ku.

Złożenie wieńców na grobie poległych.
Defilada pochodu przed przedstawicie­

lami R ządu i Party}.
Rozwiązanie pochodu.

n-gi DZIEŃ OBRAD -  godz. 9-ta rano 
W ybór Komisji. — R e f e r a t y

O rganizacja: osiągnięcia, zadania i ce­
le PPS — tow. Stefan Matuszewski.

Perspektywy PPS w Polsce D em okraty­
cznej — tow. Józef Cyrankiewicz.

Młodzież w ruchu PPS -  tow. Ryszard 
Obrączka.

Związki Zawodowe w Polsce D em okra­
tycznej — tow. Adam Kurylewicz.

Zadania PPS w polityce pracy — tow.
sir Eugenia Pragierowa.

R eform a rolna i zagadnienie ws! — 
tow, Micha! Szyszko.

Zagadnienie sam e/zadu — tow. Henryk 
Świątkowski. 1

Zagadnienia repatriacji i ziem zacho­
dnich — tow. Kazimierz Rusinek.

D y s k u s j a :
Uchwalenie program u i statutu Partii. 
W ybór nowych władz Partii:

a )  Rady Naczelnej
b )  Sądu Partyjnego
e) Komisji Rewizyjnej.

/Część artystyczna.
Zakończenie Kongresu.

J

Częściowa deitiobiiizacfa w 1111
MOSKWA (Polpress). -  Rząd radziec­

ki przedłożył Najwyższej Radzie ZSRR pro 
jekt ustawy o  demobilizacji starszych rocz 
ników  Armii Czerwonej. Uzasadniając ten, 
projekt, szef sztabu generalnego Armii 
Czerwonej gen. Antonow wygłosił prze­
mówienie, w którym  powiedział:

„W ielka w ojna w obronie ojczyzny

Przesilenie rządowe w Szwecfl
PARYŻ (AFP). — Obecny szwedzki rząd 

jedności narodow ej przygotowuje się do 
dymisji. Prem ier Hansson obradow ał z 
partią ludową i chłopską w sprawie utw o­
rzenia przyszłego gabinetu. Wydaje się, że 
będzie to rząd czysto socjaldem okratycz­

ny z możliwością udziału rolników. Ko­
muniści, którzy zyskali znacznie więcej 
m andatów  w ostatnich w yborach w paź­
dzierniku r. ub., będą praw dopodobnie 
również irgell praw o głosu w przyszłym 
rządzie.

Niewzruszone stanowisko socjalistów belgijskich
LONDYN (R euter). — O rgan socjali­

stów belgijskich „Le Feuple" stwierdza, że 
jeżeli król Leopold wróci do Belgii, ujaw ­
ni się szereg jeszcze bardziej dyskredytu­
jących go faktów, niż te, które dotych- 
cze.s zostały ogłoszone. Te nowe fakty je­
szcze bardziej u trudniają jego sytuację. 
Gazeta cytuje oświadczenie jednego z so­
cjalistycznych deputowanych p a rlam en tu : 
„Jeżeli zostanie utworzony nowy rząd, na­
wiążemy z nim walkę nawet na ostrą broń.

W dalszym ciągu gazeta stwierdza, że p a r­
tia socjalistyczna, której członkiem jest 
obecny prem ier van Acker, zajm uje w tej 
sprawie niewzruszone stanowisko.

przeciwko im perialistom  niemieckim, któ­
rzy w iarołom nie napadli na Związek Ra­
dziecki, zakończyła się całkowitym na­
szym zwycięstwem. Jest to rzecz powsze­
chnie znana, że główny ciężar wojny prze­
ciwko Imperializmowi niemieckiemu spo­
czywał na barkach naszego kraju i Armii 
Czerwonej, co zwycięstwo nasze czyni 
szczególnie wspaniałym".

Pod koniec wojny w Armii Czerwonej 
było 4 razy więcej dywizji niż przed woj­
ną. Artyleria wzrosła pięciokrotnie w p o ­
rów naniu z czasami pokojowymi, ilość 
czołgów zaś — piętnastokrotnie. Lotnict- 

drugiej połowie wojny zwiększyłoT O  W
się pięciokrotnie w porów naniu z począt­
kiem  wojny.

Rząd postanow ił zwolnić w pierwszej 
kolei 13 starszych roczników. Każdy de- 
m obilizowany otrzym uje kom plet um un­
durow ania, obuwie 1 żywność na drogę.

W zakończeniu mówca wskazał, że Ar­
mia Czerwona nie może spocząć na lap- 
rach, lecz musi nadal przyswajać sobie 
doświadczenia zwycięskiej wielkiej wojny 
w obronie ojczyzny.

Przcntówienle prof. leitr-fpiawtisffisfsi
MOSKWA (Polipre*s). — Na uroczystym 

posiedzeniu sesji jubileuszowe! Akademii Ną- 
uk ZSRR wygłosił przemówienie członek Pol 
skiej Akademii Umiejętności prof. Tadeusz

Henio! i B!um nie chcą być nominałami

S p r a w o z d a n i a :
Sekretarza Generalnego, 
Finansowo-Gospodarcze,
Centralnego Sądu Partyjnego,
Komisji Rewizyjnej,
Dyskusja nad  referatam i i sprawozda­

niami,
W olne wnioski.
Udzielenie absolutorium  ustępującym 

władzom partyjnym .

/  m -d  DZIEŃ OBRAD -  godz. 9-ta rano 
R e f e r a t y  

Program  Partii — referuje tow. Feliks 
ManieL

Statut i struktura organizacyjna Partii 
— referuje tow. Feliks Baranowski.

P t s r a t l f i  Z w ? c i 4 i t w a  w  M o s k w ! ®
MOSKWA (Polpress). Dla upamiętnie­

nia zwycięstwa nad Niemcami marsz. Stalin 
zarządził na dzień 24 qzerwca Paradę Zwy­
cięstwa na Placn Czerwonym w Moskwie.

/W  paradzie wezmą udział doborowe pułki 
frontowe. '

Paradę Zwycięstwa, którą dowodzić bę- 
dzie marsz. Rokossowski, odbierze marsz. 
Żuków.

Hess stenie przed sr»riem
LONDYN (R euter). — Członek Sądu 

Najwyższego USA Jackson, oświadczył, iż 
główni europejscy przestępcy w ojenni z 
Goeringiem, R ibbentropem  1 Hessem 
włącznie staną przed sądem M iędzynaro­
dowego Trybunału W ojskowego Czterech 
W ielkich M ocarstw: W. Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych, Rosji i Francji.
Pierwszy proces może się rozpocząć _,,w 
końcu ła tą" oświadczył Jackson, który jest 
przewodniczącym am erykańskiej komisji 
do spraw przestępców wojennych.

PARYŻ (Polpress). Byli premierzy Ed­
ward Herriot i Leon Blunj nie przyjęli no” 
minacyj na członków Francuskiego Zgroma­
dzenia Konsultatywnego. Rząd gen. de Gaulle 
zaproponował wszystkim partiom francus­
kim wybranie 48 członków Zgromadzenia

Konsultatywnego, spośród polityków, którzy 
powrócili z niewoli niemieckiej- i z obozów.

Herriot i Blum oświadczyli, że chcą oni 
otrzymać swe mandaty wprost od wyboroów 
i, że wejdą w skład parlamentu tylko po 
przeprowadzeniu wyborów powszechnych.

p4>Asy

SCsmels w Anglii
LONDYN (AFR). -  W poniedziałek 

kandydaci przy wyborach powszechnych 
złożą kaucje gwarancyjne w wysokości 150 
funtów, po których złożeniu dopiero będą 
mogli być uznani oficjalnie za kandyda­
tów. Jak w iadom o, angielskie praw o wy­
borcze  wymaga tego, żeby nie dopuścić 
'do wysuwania nierealnych kandydatów. 
Kandydat otrzymuje potem  z pow rotem  te 
pieniądze, jeżeli otrzyma nie mniej, niż 
1/8 oddanych głosów.

Krakowski organ PPS „Naprzód" pisze 
na marginesie rozmów moskiewskich:

„Obecny Rząd Tymczasowy musi sta­
nowić trzon nowego rządu. Wszystko 
zdaje się przemawiać za tym, że prowa- 
dzone w tym  kierunku rozmowy już w 
niedługim czasie doprowadzą do uzgod­
nienia stanowisk, i że Rząd Jedności Na­
rodowej zostanie powołany.

Jeśli w dodatku weźmiemy pod uwa­
gę głosy wskazujące na możliwość ogło­
szenia w, tym  czasie szerszej /amnestii 
(częściowa już została ogłoszona), nie 
popełnimy niedyskrecji, gdy wyrazimy 
pogląd, że Polska dzięki rozsądnej i ce­
lowej polityce Rządu Tymczasowego jest 
na drodze do źaprzągnięcia w rydwan 
swej praęy odbudowawczej wszystkich 
wartościowszych i najbardziej twórczych 
elementów“ .
Nie oznacza to jednak, że do głosu doj 

dą czynniki reakcyjne.
„Rząd Jedności Narodowej musi się 

opierać na chłopach, robotnikach i tej 
inteligencji pracującej, której przekona 
nia derpokratyczne i sympatie dla ruchu 
socjalistycznego, nie, są wynikiem spekw 
locji koniunkturalnej. Rząd Jedności Na­
rodowej musi w .swym gronie • posiadać 
ludzi pewnych, silnych odpowiedzialnych 
i nięskomprontitowanych błędnymi 
krótkowzrocznymi orientacjami, ale śmia­
ło i zdecydowanie wybiegających myśla­
mi i koncepcjami politycznymi w przy­
szłość, tudzież umiejących trafnie przewi­
dywać bieg wypadków dziejowych**.
Na zakończenie artykułu autor wypowiada 

pogląd/ że tylko zdrajcy narodu ńie powi 
tają mającego powstać Rządu Jedności Na­
rodowej i nie staną do pracy pod przewo 
dem tego Rządu.

O „działalności" londyńskiej grupy zdraj­
ców narodu pisze „Prawda“, nawiązując do 
ogłoszonych w prasie radzieckiej rewelacyj 
o obozie koncentracyjnym „rządu" emigra­
cyjnego w Szkocji.

„Obóz ten zwiedził angielski kores­
pondent, i jego relacja unicestwiła nie- 

'■ udolne próby polskich „ivładz“ zdemen­
towania wiadomości. Korespondent ten 
zastał w obozie 53 uwięzionych, z któ­
rych 40 oczekuje sądu. Komendant obozu 
zmuszony był potwierdzić fakt zabójstwa 
jednego z więźniów, który „usiłował 
zbiec“. Całkowicie zostały potwierdzone 
wiadomości o niemożliwych warunkach 
życia w obozieu .
..Prawda" dodaje do tych informacyj na­

stępującą uwagę: |

„Bereza Kartuska” w Szkocji, „Mała 
Polska” w Niemcze.ch, przymusowy wer­
bunek do armii Bora - Komorowskiego 
obywateli polskich, pragnących wrócić 
do kraju, —  to bynajmniej nic wyczer­
puje „osiągnięć“  polskiej reakcyjnej emi- 
gracji”.
Jak wynika z dalszego komentarza. 

„Prawda” ■ zapisuje na konto polskich reak­
cyjnych emigrantów również wyczyny band, 
NSZ-owych w kraju. j

Lehr-Spławiński, rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, który oświadczył m. in.:

„Nauka polska była pierwsza ofiara hitle­
rowskiego imperializmu. Już w pierwszych 
dniach okupacji została zamknięta Polska 
Akademia Umiejętności, a w ślad za nią 
wszystkie wyższe i średnie ga-kłady naukowe. 
W audytoriach i zakładach naukowych uni­
wersytetów i Akademii zapanowała m artwa’ 
cisza. /

Setki i tysiące p r a c o w n i k ó w  tnauki Niemcy 
wysfab do obozów koncentracyjnych i wię­
zień. Kultura polska.musiała.przejść w pod­
ziemia konspiracji. Wspaniała, • zwycięska 
ofensywa Armii Czerwonej i W piska Polskie­
go położyła kres niemieckiemu gwałtowi. 
Dzięki temu - zwycięstwu Niemcy nie zdołali 
Wyniszczyć do końca naszej kultury.

Składając wraz z całym światem kultu­
ralnym hołd wielkim, zasługom Akademii Na­
uk ZSRR. życzę w imieniu Polskiej Akademii 
Umiejętności j innych polskich instytucji na­
ukowych jak najbardziej owocnej pracy, i jak 
tYaiłepszych-wyników dla dobra całei ludz­
kości". f

Z e k o d  Kongresu Oświatowego
Na Kongres O światowy przybyła do Łodzi de­

legacja z Czechosłowacji.
I)r. Karl Krejczi pow itał Kongres w im ieniu  

czeskich władz szkolnych, przem awiając w  ję­
zyku polskim , co w yw ołało burzę 'oklasków. 
Podkreślił konieczność w spółpracy narodów  
słow iańskich, a szczególnie tak bliskich sobie  
narodów: polskiego i czeskiego. Zaproszenie na 
kongres Czechów uważa za zapowiedź, przy­
szłej w spółpracy i w yraził przypuszczenie, że 
za m iesiąc pow itają u siebie w Pradze „gości 
z Polski".

W iadom ość, że w now ych program ach cze 
skich uw zględniona jest nauka historii i litera  
tury polskiej, a na U niw ersytecie Karola w Pra­
dze jest nawet specjalna katedra literatury-pol­
skiej —  wyw ołała burzę oklasków . -

Inform acje o stanie szkolnictw a w Czecho­
słow acji podał ob. Stelclein Oldrich, przedstawi 
ciel Związku N auczycielstw a Czeskiego. P odsta­
wą elem entarnego w ykształcenia w Czechosło­
wacji jest 9-letnia szkoła pow sz.-gim nazjalna  
N auczycielstw o ma w pływ  na w szelkie posta­
now ienia M inisterstwa Oświaty. „M inisterstwo 
nie przedsiębierze niczego bez porozum ienia  
się ze Związkiem  Nauczycielstwa".

Następnie zabrał głos ob. Stefan Urejko, zast. 
K om isarza O światy B iałoruskiej Republiki Ra­
dzieckiej. '

W itając Kongres zaznaczył, że naród b ia ło ­
ruski interesuje się odbudową Polski, odbudo­
wą na każdym  polu, a szczególnie szkolnictwa. 
Białoruś bardzo ucierpiała w czasie wojny. Z 
13-tu tysięcy istniejących już przed ostatnią  
wojną szkół, w ie le  poszło w gruzy. W ciężkich  
warunkach pracowano nad odbudową szkolnic­
twa. W  w ielu w ypadkach nauka odbywała się 
w ziem iankach, nie zrażały jednak trudności. 
Obecnie prawie cała sieć szkolna jest już zor­
ganizowana: 10 tysięcy  szkół 7-m io letnich, 13 
w yższych szkół pedagogicznych i 26 instytutów  
pedagogicznych. Przeszło 50 tysięcy dzieci zna­
lazło opiekę w dom ach dziecięcych. Dąży się  
do zlikw idow ania problem u dzieci bezdom nych.

Przystępując do porządku dziennego obrad 
Minister udzielił głosu dyr. departamentu  
d-rowi A. Przedpełskiem u, który w ygłosił refe­
rat na temat „W ytycznych ogólnych ośw iaty

dorosłych i upow szechnienia kultury w dobie 
obecnej".

Referat sw ój mówca ujął w następujących  
tezach:

Szkołą System atyczna ogarnia 1 organizuje  
pracę ośw iatow ą człow ieka tylko w czasie jego 
życia w latach szkolnych. Jest tylko jednym  
torem, którym  płyn ie twórczość ośw iatow o-kul- 
turalna w społeczeństw ie. Pozost^jb poza pracą 
szkoły  wielka dziedzina pracy upow szechnienia  
i tw orzenia kultury —  dziedzina ogarniająca  
każdego dorosłego obyw atela w ciągu całego  
jego życia po opuszczeniu szkoły, jest to drugi 
tor. Do pracy na tym drugim torze przyw iązu­
jem y rów nie w ielką wagę, jak i do pracy na 
pierw szym  ‘ torze.

Za najpiln iejsze zadartie uważam y: a) Zlikwi­
dow anie analfabetyzm u —  w tym celux zostanie  
wprow adzony przym us uczenia się dla analfa­
betów do lat 45. Przew iduje się sankcje w po­
staci podatku, analogicznego do w ojskow ego —  
w pływ y będą przeznaczone na fundusz zw al­
czania analfabetyzm u; b) L ikwidacje zaległośoi 
szkoły okupacyjnej w  zakresie języka polsk ie­
go, historią i g ieografii;, c) U tw orzenie sieci knr- 
sów  repolonizacyjnych dla obyw ateli Ziem Za­
chodnich, którzy n ie  przeszli -szkoły polskiej.

Udostępnim y kształcenie się dorosłym  w  za­
kresie szkoły początkow ej i średniej na pozio­
mie gim nazjalnym  i licealnvm  (ogólnokształcą­
ce). W  tym celu zostanie stw orzona odpow ied­
nia sieć szkół. 1

W ielką wagę przypisujem y do rozbudowy sie­
ci uniw ersytetów  ludow ych z internatam i. Roz­
budow yw ać tę sieć jednak będziem y ,ostrożnie  
żeby pow staw ały zdrowe placówki ośw iatow e. 
"Liczba ich wzrastać będzie równolegle z bu­
dzeniem  się w środow isku chłopskim  i robotni­
czym  potrzeby tych ośrodków, w m iarę przy­
gotow ania w łaściw ych pracow ników  i stw arza­
nia odpowiednich warunków gospodarczych. 
Będziem y rozbudow ywać, lecz również ostroż­
nie, sieć uniw ersytetów  pow szechnych i po li­
technik pow szechnych.

M łodzież, która wypełni obow iązek szkolny  
i przechodzi do pratęy zaw odow ej podlega > 
18-go roku życia w łącznie obow iązkow i do­
kształcania.

\

Struty wofenite W. S. IL
Straty w ojenne sił zbrojnych USA od 

początku w jony w ynoszą 1.023.453 osób, 
w tym: 234.711 zabitych, 610.032 rannych, 
50.864 zaginionych bez w ieści i 117.846 
jeńców  w ojennych.
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Reakcja polska, zarówno ta z hotelu „Ru 
l>ens“ , jak i krajowa, w atakach swych na 
Rzgd Tymczasowy i obecny układ stosunków 
w Polsce posługuje się zazwyczaj 3wiema ka­
tegoriami „argumentów” . Pierwraza— dotyczy 
przeprowadzonych, już zmian społeczno-gos­
podarczych z reformą rolną na czele, tym 
głównym kamieniem obrazy dlą obszamictwa 
i sfer z nini spokrewnionych.

Dyskusja na temat reformy rolnej, której 
konieczność na swój sposób zrozum iał'już 
150 lat temu Tadeusz Kościuszko, byłaby 
wyważaniem drzwi otwartych, cżyli daremną 
stratą czasu i energii. Druga kategoria zarzu­
tów, wysuwanych przez reakcję — to spra­
wy związane z polityką zagraniczną odrodzo 
nej Polski, w szczególności —  zagadnienie 
będące Osią krystalizacyjną tej polityki, czyli 
stosunek Rzeczypospolitej Polskiej do ZSRR.

Występując przeciwko zasadom, przy jaź­
ni i porozumienia, określającym obecnie sto­
sunki polsko-radzieckie, reakcjoniści różnego 
autoramentu stawiają na czele swych polemi­
zujących wystąpień kwestię wschodnich gra­
nic Rzeczypospolitej. Jest to — jak postara­
my się dowieść niżej — chwyt podstępny i 
demagogiczny, nie zarzut istotny, lecz pre­
tekst i parawan, poza którym kryją się spra­
wy całkiem innej natury.

Aby je ujawnić i zdemaskować, musimy 
wziąć pod uwagę następujące fakty i okolicz­
ności. Po-pierwsze, gTanice wszystkich państw 
i krajów nie są czymś wiecznym i niezmien­
nym,' lecz ulegają' z biegiem historii takim 
lub innym mody fikać jo in ; zmiany dotyczą
głównie i najczęściej tych granic,' któ­
rych linia nie opiera się na mocnej1 — 
geograficznej i etnograficznej — podstawie.

Po drugie: przyjęcie za punkt wyjścia w 
kwestii granicy polsko-radzieckie i t. r e .  linii 
r urzona stanowi :vspólną uchwałę trzech głó­
wnych 'momrstw sojuszniczych, powziętą na 
k' nferencji krymskiej; wyp iła  jeszcze do­
dać, źe linia Curzona , jest koncepcją z roku 
1920, to znaczy sprzed lat- dwudziestu pięciu, 
zaś twórcą tej koncepcji był właśnie lord 
Curzon, minister spraw zagranicznych W. 
Brytanii.- ,

Po trzecie: zmiany terytorialno-granicz- 
ne, akceptowane przez Rząd Tymczasowy, nie 
są jednostronne, lecz skompensowane wydat­
nym przesunięciem granic naszych na zacho­
dzie, co pozwala na włączenie do Rzeczypos­
politej wielkich terenów odwiecznie polskiej 
ziemi.

Po-czwarte wreszcie, i h r  docieramy do 
sprawy najbardziej znamiennej, —  jeszcze 
przed wojną, gdy nie było mowy o jakich­
kolwiek zmianach granic Polski, stosunek 
afer rządzących i całej reakcji naszej do Ro­
sji Radzieckiej cechowała zawsze niechęć i 
nieprzyjaźń, czego dowodem m. in. stanowi­
sko min. Becka wobec propozycyj paktu 
wschodniego.

Inaczej, zresztą, być nie mogło. Ta nie­
nawiść reakcji światowej, a więc i polskiej, 
ma charakter organiczny, reakcjoniści bo­
wiem — nie bez słuszności — widzą w Rosji 
Radzieckiej, realizującej ideę socjalistycznej 
przebudowy, olbrzymi zbiornik rewolucyjnej 
energii mas, groźny przez samo swe istnienie 
dla kapitalistyeznegóo stanu posiadania. Za- 
rówho idea, jak masa działają tu atrakcyjniej 
i pobudzająco, stając się czynnikiem wrogie­
go dla reakcji oddziaływania pod każdą sze­
rokością geograficzną. —

Gdyby naszym „londyńczykom" wypadło 
mieć do czynienia z Rosją taką czy inną, by-j 
leby nie radziecką i rewolucyjną, zajęliby! 
wobec niej, bezwątpienia, inną. postawę, oka-j 
zaliby, z pewnością, bez porównania więcej |

chęci do po rozum ien ia  i kom prom isu , więcej 
pojednaw czości i naw et sym patii. Nie m o­
żem y przecież zapom nieć, że nasi dzisiejsi 
„n iep rze jed n an i11 są  w pro3tei lin ii duchow y­
mi, a naw et fizycznymi spadkobiercami tych, 
którzy  —  tkw iąc ongi w sko rup ie  k ap ita lis ty - 
czno-obszam iczego p rzyw ile ju  -— p d tra fili, 
w ram ach  t. zw. ugody , W spółżyć w cale n ie 
na jgo rze j z p rzed rew o lucy jn ą  R osją  carską. 
I wówczas, pustym  dźw iękiem  b#yła d la  n ich  
N iepod leg łość , wówczas n ie  m artw ili się o 
tak ie  czy inne  gran ice/

Obłędny uraz antyrosyjski naszych sfer 
reakcyjnych jest więc zjawiskiem stosunkowo 
niedawnym, a jego istnienie ma ściśle okre­
ślone przyczyny. Ten to właśnie uraz rodzi

rzeczy tak potworne i wprost niepojęte, jak 
np. powstrzymywanie Polakpw od powrrftu 
do kraju lub propozycje „współdziałania" 
pod adresem ukraińskich bandytów— Poli­
tyk, odpowiedzialny za losy kraju, nie kieru­
je się jednak chorobliwym urazem czy afek­
tem, lecz rozumuje kategoriami trzeźwości, 
realizmu, przewidywania. I dlatego nie pory­
wa się z motyką na słońce, nie miota się jak 
szalony wśród napotkanych przeciwności, li­
cząc na cuda i przypadek, lecz z szeregu ist­
niejących w danej sprawie rozwiązań wybie­
ra to, które obiektywnie jest dla kraju naj­
lepsze i najkorzystniejsze. Bo polityka to 
przede wszystkim — pdpowiedzialność, a nie 
afekt, fantazja, urojenie. B ...

Mowy isikifsd iffzsSy PfiP
Z dniem 1 łipca b. r. Polskie Koleje Pań­

stwowe wprowadzają nowy rozkład jazdy. Do 
zasadniczych usprawnień należy zaprowadze­
nie bezpośredniej komunikacji Warszawa —  
Szczecin przez Poznań oraz W arszawa —- 
Wrocław przez Łódź Kaliską. Dużym osiąg­
nięciem jest na-wiązanie kilku dogodnych po­
łączeń z Gdańskiem i Gdynią

Se spółdzielni wydL „Wiedza**
Ukazała się broszurka wydana przez spół­

dzielnię „Wiedza", pt. „Na naszych drogach" 
pióra to w. Rudolfa Lessja. Cena egzempla­
rza 15 zł. W najbliższych dniach ukaże się 
druga broszurka tegó samego autora p. t. „Są 
downictwo specjalne w Polsce".

Zamówienia kierować do Spółdzielni „W ie­
dza" —  Łódź, ul. 1 Maja 15 m. 1.

\
Przed dwoma tygodniami wróciła do 

kraju pierwsza grupa dzieci polskich z 
ZSRR. Ciekawa jest historia tej grupy. 
W roku 1941 w m om encie agresji niem iec­
kiej w sanatorium  w Druskiennfkach znaj­
dowało się 400 dzieci, a w tej liczbie 42 
dzieci polskich z Białegostoku. W obec 
szybko postępującego marszu wroga i 
ewakuacji władz sowieckich — sanato­
rium  pozostaw ione na łaskę losu dostało­
by się w ręce Nierriców. I wtedy kierow ­
nik sanatorium , Rosjanin, Pewzner wy­
walczył u władz wojskowych pozwolenie 
ewakuacji dzieci. Długa i \ciężką była ta 
droga w bom bardow anym  pociągu.

Dzisiaj dzieci owacyjnie w itane przez 
m iasto Białystok wróciły ze szkoły polskiej 
spod Uralu do rodziców. Społeczeństwo 
miejscowe świętowało przez kilka dni ten 
radosny pow rót dzieci, sytych, zdrowych, 
jczysto ubranych. Kilkadziesiąt rodzin b ia ­
łostockich odzyskało swe od kilku lat nie­
widziane pociechy. T z Inicjatywy ludno­
ści miejscowe! kierow nik Pewzner otrzy­
mał z rąk  Prezydenta B ieruta Krzyż Za­
sługi.

Jńk żyją w ZSRR tysiące dzieci pol­
skich?

Z okazji Zjazdu Oświatowego przeby­
wał w Lodzi wiceprzewodniczący Komite­
tu do sprąw dzieci polskich w ZSRR Dr 
Henryk Wolpe, znany pedagog i działacz 
oświatowy. Jako jeden z twórców szkolni­
ctwa polskiego w Związku Radzieckim u- 
dzielił on przedstawicielom  prasy cennych 
informacji. '

Już na Zjeździe Związku Patriotów  Pol­
skich w czerwcu 1943 r. om ów iona zo­
stała kwestia oświaty dla młodzieży pol­
skiej. W niespełna miesiąc po Zjeździe po­
wstał wspomniany Komitet.

Za czasów Sikorskiego, „czasów amba- 
r.adzkich", jak nazywano w  Rosji ten o- 
kres, am basada pólska stworzyła pewną 
liczbę placówek oświatowych i łożyła na j 
ięh utrzym anie. Placówki te jednak speł-j 
niały niewielką rolę, obejmowały swym | 
zasięgiem niewielką liczbę dziec!. -Pra­
ca wychowawcza nie mogła się rozwijać, 
ppnieważ am basada polegała jedynie na 
małych, własnych funduszach, unikając

wszelkiego kontaktu z władzami radziec­
kimi.

Komitet przejął te placówki, stwarza­
jąc tm odpow iednie w arunki wychowaw­
cze. Działalność Komitetu to przede wszy­
stkim: rozbudow a sieci szkolnictwa oraz 
domów dziecięcych. Komitet jest władzą 
naczelną nad całym szkolnictwem pol­
skim i zakładam i wychowawczymi na te ­
renie ZSRR.

O becnie w Związku Radzieckim istnie­
je 221 szkół polskich, wśród których prze­
ważają szkoły początkowe (160); reszta 
to szkoły średnie i półśrednie. W tym fo ­
ku do m atury przystępuje młodzież z 
6-ciu szkół. Szkoły polskie posiadają pol­
skich nauczycieli, polski język w ykłado­
wy, a prógram  nauki Języka polskiego, 
polskiej historii i geografii jest nawet w 
stosunku do program ów  w  Polsce pełniej­
szy. Komitet kładzie bowiem szczególny 
nacisk na naukę kultury ojczystej wśród 
dzieci żyjących poza granicami własnego 
kraju.

W broszurce nrecyzufącej program  na­
uczania czytamy: „szkoła dla dzieci pol­
skich w ZSRR pragnie wychować patrio ­
tów polskich, przyszłych budowniczych 
państwa, świadomych obywateli, silnej, 
niezależnej dem okratycznej Polski". Szko­
ły posiadają zdecydowanie polski i dem o­
kratyczny charakter.

Największą przeszkodą w realizowaniu 
postulatów oświatowych Komitetu stano­
wi fakt, że ludność polska jest rozsiana 
na całym praw ie terenie ZSRR w niewiel­
kich często skupieniach. Poza tworzeniem 
więc całkowitych szkół polskich, musiano 
w niektórych miejscowościach przyłączyć 
do szkół sowieckich poszczególne klasy 
polskie. Akcja szkolna obejm uje około 
15.000 dzieci. Szkoły polskie wchodzą w 
ram y budżetu ZSRR.

Komitet przystąpił od razu do wyda­
wania podręczników. Dotąd wydano ich 
13 (o ogólnym nakładzie 59.000).

Od kilku miesięcy powstają zakłady 
naukow e specjalnego typu. Są to szkoły- 
internaiy, utrzymywane również na koszt 
ZSRR. Między innymi w miejscowości 
Jurjewiec w internacie takim przebywa

140 dzieci. W inńych miejscowościach, na 
terenie całego niemal .państw a radzieckie­
go, otwiera się nowe internaty, które gru­
pują dzieci z małych i pozbawionych 
szkół, ośrodków polskich.

W jednym z miast obwodowych, w so­
wieckiej szkole zawodowej kształci się 112 
Polaków. Posiadają oni specjalnego wy­
chowawcę polskiego, który udziela im pol­
skiej literatury, historii i geografii. Grupa 
ta po powrocie do kraju stanowić będzie 
kadry rzemieślnicze o gotowych kwalifi­
kacjach zawodowych.

Inny typ placówek wychowawczych 
to domy dziecka. Znajdują w nich schro­
nienie, wikt, odzież i troskliwą opiekę pe- 
degogiczną i lekarską sieroty i dzieci woj 
skowych. Istnieje w Związku Radzieckim 
56 takich polskich dziecińców o ogólnej 
liczbie 5.000 dzieci. Przy każdym dzieciń- 
cu jest szkołą lub przedszkole. Personel 
nauczycielski pracuje z wielkim poświęce­
niem i w iarą, w wartość tej pracy.

Domy dziecięce posiadają własne gos­
podarstw a — ziemię i inwentarz żywy. 
Przy dom ach są też często warsztaty — 
pierwszy etap nauki rzemiosła. We wszy­
stkich praw ie dom ach dziecięcych istnie­
ją koła dram atyczne i chóry, postawione 
na wysokim poziomie. Nierzadko okolicz­
ni cliłopi rosyjscy przysłuchują się koncer­
tom polskich pieśnL

0 nahfwirata materiałów 
pędnych

Biuro Kontroli Państw a przy Prezydium 
KRN rozesłałą do wszystkich władz central­
nych okólnik, w którym podaje do wiadomo­
ści władz, że niejednokrotnie stwierdzono fa ­
kty zakupu materiałów pędnych przez urzędy 
poza źródłami państwowymi. W związku z po 
wyższym, BiUro Kontroli Państw a wyjaśnia, 
że zgodnie z decyzją Rządu i zgodnie z inte­
resem Skarbu Państwa, wszystkim urzędoid 
winno być zabronione nabywanie materiałów 
pędnych (benzyny, oliwy itp.) poza źródłami 
państwowymi, jako pochodzących z kradzieży 
i sprzedawanych po cenach spekulacyjnych. 
Stwierdzone fakty  naruszenia wyżej wzmian­
kowanej decyzji Rządu będą traktowane jako 
działanie na szkodę Skarbu Państwa.

Celem w alki podziem nej ze z’wyciesklmi 
, rmfami solarszmiczymi i narodam i państw  
dem okratycznych w odzow ie h itleryzm u po­
wołali w  Niemczech do życia  bandyckie  gru­
py  „W ilkołaków " — zorganizow ane w po­
s tac i cafej sieci faszystow skich  - kom órek 
szpiegowskich. P lan  tej akcji opracow any 
przez [szefa gestapo H im m lera przew iduje u- 
tworzfeń.e a rm ii . podziem nej, m ającej staw iać- 
opór w  ciągu niokreślenie długiego czasu.

P om ysł tw orzenia przestępczych band 
„W ilkołaków " zrodzi! się jutż w  1918 r. w  
zatęchiej a tm osferze memieckidh piw iarni — 
bandy te sta ły  się z biegiem la t zaczątkiem  
partii h itlerow skiej i- rozporządzają  w chwili 
obecnej bogatym  dośw iadczeniem  wieloletniej 
akcji . szpiegowskiej,' dy w ersy jn e j, p row oka­
cyjnej oraz w praw ą w gakonyw aniu m or­
derstw .

Jednocześnie • dziesiątki i setki tysięcy 
ss -o w sk e j faszystow skiej m łodzieży, p rze ­
siąkniętej ideologią nienaw iści cz łow ieczeń­
stw a, szkolono specjalnie w najściśle jszej ta ­
jem nicy w  t. zw. ..heiitnschulen" — szkołach 
walki podziem ne! K ańdydaći na „w yw ro tow ­
c ó w "  w praw iali się tam  w  ro!e ferm erów , ro- 
■bótńków -speciaństóW  itp., a,by później pod 
p łaszczykiem  legalnej p racy  zarobkow ej

a:

móc jednocześnie prow adzić akcję konspira­
cyjną. Uczono ich rów nież różnych narzeczy 
niemieckich, by  w  ten sposób np. baw arczyk  
mógł być przeniesiony na Śląsk- uczono za­
sad konspiracji, p rzesy łan ia  wiadomości, 
um iejętności posługiw ania się ■ radiowym i 
aparatam i nadaw czym i i odbiorczym i, podpa­
lania, w ysadzania obiektów , m etod m ordów  
skry tpbójczych  i innyoh najprzeróżniejszych 
sposobów  sabotażu i akcji te rro ry s tyczne j.

K ońspiracja „W ilkołaków " polega na sieci 
nie zw iązanych ze sobą kom órek terenow ych 
złożonych z 3—5 członków , kierow anych 
przez kom endanta reienow ego, podlegającego 
z kolei kierow nikom  na w yższych s tan W is- 

Lhaoh. Na czele tej podziem nej organizacji s ta ­
nęli generałow ie SS : K alteubrunner. ostatnio 
schw y tany  i H em n e ie j. dośw iadczeni dz ;a- 
łacze akc ji w yw iadow czej prow okacyjnej i 
te rro ry s tyczne j.
- P ocząw szy  ód 1943 r. K alteubrunner i 

Heismejier żozpoezęli p rzygo tow an ia do za­
konspirow ania działalności SS. Rozpoczęło 
się zak ładanie tajnych kom órek w przedsię­
b iorstw ach ' sam orządow ych, elektrow niach, 
kom endach s trażd ck ch  itp. W  tym samym 
celu w szerokim  zakresie w y k o rz y s ta n o ' In­
s ty tu c je  zdrowotnie. C zerw ony Krzyż itd.

K ilkaset tysięcy h itlerow skich w y w ro to w ­
ców  przeniknęło w szeregi policji, k ierując 
się przypuszczeniem , że aliantom  potrzebne 
będą usługi poheji śledczej i „porządkow ej". 
N acjonaliści urządzili się naw et w  takich 
przedsiębiorstw ach jak „T ow arzystw o  s tró ­
żów  i w artow ników ", k tó re  dostarcza perso­
nelu w artow niczego dla p ryw atnych , przedsię­
b iorstw , sklepów  i domów. Jeden z- p rzyw ód­
ców  niem ieckiego ruchu podziem nego, mini­
ste r uzbrojenia R zeszy, Speer, um ieścił w  
podlegającej mu organizacji „T odt" w ielu 
swoich kolegów -dyw ersam tów  w C harakterze 
robotników  i inżynierów , zatrudnionych przy  
pracach  budow lanych, przeprow adzanych  
przez tą organizację.

Zorganizow ano także na  zasadach k o n s ­
piracji faszystow ską organizację kobiecą, k ie­
row aną przez  frau  Szolz-Klink, p rzygotow u­
jącą s ten o ty ń stk i, maąz-Njistki i różnegd ro ­
dzaju personel kobiecy, m ogący być p rzy d a t­
nym  dla w ładz okupacyjnych. Młode w yw ia- 
dow czynie przygotow ują Się do „oczarow y- 
w am a" i „dogadzania" zw ycięzcom  — cu­
dzoziem skim ’oficerom i ..żołnierzom, naw iązu­
jąc z nimi blższe stosunki i pozyskując ich 
zaufanie celem jednoczesnego w niknięcia w  
tajem nice państw ow e i w ciskow e.

Specjalne zastępy zostały  sformowane ce­
lem dokonyw ania zabójstw  na osobach w y ­
bitnych przeciw ników  faszyzm u. N awet .dzie­
ci niejednokrotnie wciągnięto do w alk ' po­
dziemnej. P rzed  w kroczeniem  wojsk radziec­

kich do miaista Altdamm nauczyciel wstęp­
nych klas n re jsk iej szk.oły. Njederaneier. kie­
row nik h itlerow skiej o rganizacji m łodzieżo­
wej. ( na ostatnim  sw ym  w ykładzie wzywał 
uczniów  do zab :iamia R osjan  w szelkimi mo­
żliw ym i spbsobaon-i: nożem, kam ieniem , to ­
porem. O tych „lekcjach" m ordów  skrytobój­
czych opow ladaią sam e dzieci w obecności 
N iedenneiera, k tó ry  nałoży ł białą opaskę na 
znak „kapitulacji" w obec zw ycięzców .

W  Gliwicach, ieden z Niemców, spotyka­
jąc w ojska sow ieck:e krzyczał, ile mu sił 
starczy ło . „H itler kapuj", a w domu u niego 
znaleziono m aszynę piekielną, przy  pomocy 
której m iał on zam iar uśm iercić żołnierzy  ra­
dzieckich.. W kom endanturze woiennej jedne­
go z m iast niem ieckich ziaw ił się nieszkodli­
wy — na pierw szy  rzut oka — staruszek. 
W kieszeniach tego „staruszka" u k ry te  były: 
butelka z płynem  zapalnym  oraz granat prze- 
ciw czołgow y.

Pow yższe fak ty  pow m ny być ostrzeże­
niem dla w szystkich kochających wolność 
narodów . W róg został pokonany i skapitulo­
wał. Mimo to kontynuuje on podlą, podziem ną , 
akcję  w yw rotow ą. W ym aga to -zwiększonej 
czujności ze strony  w szystkich u czcw y ch  

yudzi. T rzeba z całą bezw zględnością demas­
kow ać i niszczyć hitlerow skich szpiegów i 
dyw ersan tów , faszystowskich prowokatorów 
nowej wojny.

A. S.



Sir.
\

W trosce o zdrowie dzieci i robotników
Departament Opieki Społecznej Minister 

atwa Zdrowia z całą energią przystępuje do 
akcji zracjonalizowania opieki nad dziec­
kiem. W górach, w Muszynie i Żegiestowie 
przygotowuje się domy kuracyjno - wypo­
czynkowe dla 3.000 dzieci. Część pomiesz­
czeń już ^'remontowano i przygotowano 
wraz ze sprzętem i pościelą na przyjęcie 1000 
dzieci. Jeszcze w bióżącym sezonie domy bę­
dą oddane do użytku w całości. Stan sani­
tarny przygotowanych pomieszczeń jest 
pierwszorzędny. We wszystkich domach jest 
bieżąca ciepła woda, centralne ogrzewanie 
i t. p. Dla dzieci, których stan zdrowia bę­
dzie wymagał stałego pobytu w uzdrowisku, 
czynne będą na miejscu szkoły. Starsze dzie­
ci, przyjeżdżające tylko na wypoczynek, bę­
dą mogły w okresie letnim pracować w szkół 
kach leśnych. Przy korzystaniu z „Domów

Z ŻYCIA PARTII

dziecięcych" pierwszeństwo przysługuje
dzieciom całkowicie opuszczonym i dzieciom 
repatriantów- ze wschodu. Niezależnie od tego 
— prawo do korzystania z uzdrowiska ma 
każde potrzebujące tego dziecko.

Z Sosnowca wyjechała do Ustronia pierw­
sza grupa robotników z kopalni zagłębiow- 
skich na 14-dniowe wywczasy robotnicze. 
A yjeżdżaiących pożegnał Naczelny Dyrektor 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego Zagłę­
bia Dąbrowskiego ob. Spruch, były robotnik 
kopalni „Saturn" w Czeladżi. Wczasy trwać 
będą przez cztery miesiące letnie, przy czym 
z każdego turnusu korzystać będzie około 
250 robptników. Ponadto’ projektowane jest 
urządzenie wczasów wypoczynkowych dla ro­
botników w okresie zimy.

Na urlopy w dotuu wypoczynkowym wy­
syłani są w pierwszym rzędzie robotnicy za­
trudnieni przez długie lata w górnictwie i 
wykazujący obecnie inicjatywę w podniesie-; 
niu wydajności pracy.

W stadium organizacyjnym znajduje się 
tworzenie domów dla dzieci i domów dla 
starców w ośrodkach rolnych. Przejęcie tego 
typu podopiecznych przez ośrodki rolne od­
ciąży w znacznej mierze departament i rów­
nocześnie wyjdzie na korzyść podopiecznym. 
Będą oni mogli być użyci do pracy w grani­
cach swoich możliwości. Specjalny uwagę 
skieruje departament na roztoczenie Opieki 
nad t. zw. inwalidami cywilnymi, ludźmi, 
którzy ucierpieli podczas okupacji niemiec­
kiej, ofiarami bestialstw hitlerowskich.

W najbliższym czasie na ziemie zachodnie 
przetranslokowani będą podopieczni z prze­
ludnionych okręgów: warszawskiego, kielec­
kiego. krakowskiego i białostockiego. Umie­
szczeni oni będą w poniemieekch domach 
opieki społecznej, które zachowały się pra­
wie w stanie nienaruszonym, oraz w ponie­
mieckich domach organizacji młodzieżo­
wych. odpo-wi a dających wymogom higienicz­
no-sanitarnym.

Wyczyny bankrutów londyńskich
w Anglii...

fcjasd! Wojewósfski w fCisScsicla
W dniach 24 I 25 czerwca rb. odbędzie 

się w Kielcach drugi wojewódzki zjazd 
PPS. W zjeździć tym wezmą również 
udział członkowie Rządu i CKW PPS.

Polacy z Saksonii w  W arszawie
W tych dniach przybyła do stolicy delega­

cja Polaków z Saksonii w sprawie zorganizo­
wania pomocy dla repatriantów. W Lipsku 
przebywa obecnie 30.000 Polaków, którzy 
skupiają się w  kilkudziesięciu obozach. Ze 
względu na bliskość linii dema-rkacyjnei ame- 
rykańsko-radzieckieł mniejsze grupy osób 
przeszły na własną rękę na tę stronę i dłu­
gim sznurem ciągną ku domowi.

Komu «az?slngniq ulgi
kał©!® w® i

Zarządzeniem Ministerstwa Komunikacji 
zostały wprowadzone na Polskich Kolejach 
Państwowych 50 proc. ulgi taryfowe na prze­
jazdy kolejowe, dla pracowników państwo­
wych i ich rodzin, dla emerytów państwo­
wych oraz dla młodzieży szkolnej.

Pracownicy państwowi, ich rodziny i eme­
ryci państwowi korzystają z powyższych ulg 
w klasach 2 i 3 pociągów osobowych i pospie­
sznych do nieograniczonej ilości przejazdów.
Młodzieży szkolnej przysługuje 50 proc. zniż­
ka przy przejazdach okolicznościowych, a 
więc przy przejazdach w związku z rozpoczę­
ciem i zakończeniem roku szkolnego, na przer 
wy międzytrymestralne o rai na ferie świąte­
czne i wakacyjne, trwające ponad 2 dni.

Bilety ulgowe sprzedawane są w kasach 
biletowych na podstawie imiennych legityma- 
cyj ustalonego wzoru, względnie tymczasowe­
go zaświadczenia, zawierającego odpowiednie 
dane oraz na podstawie legitymacyj szkol­
nych łącznie z zaświadczeniem szkoły, stwier­
dzającym powód przejazdu. Przepisy szcze­
gółowe, dotyczące tego rodzaju przejazdów 
ulgowych, ogłoszone zostały w numerze 2-im 
organu urzędowego Ministerstwa Komunika­
cji „Dziennik Taryf i Zarządzeń Kolejowych".

Zfcis! Hssflowców
Zarząd Okręgowy Związku Zaw. Prac. Przem.

Naftowego w Krośnie podaje do wiadomości 
że Ogólnopolski Zjazd Naftowców odbędzie się 
w Krakowie w dniach 14 i 15 lipca b. r.

Plaga szarańczy w e Francji
W yspę Korsykę naw iedziła plaga szarańczy.

Walka z nią napotyka na trudności wobec nie­
dostatecznej ilości odpowiednich trucizn. Roi-. - , • . , - , ,
nictwo poniosło duże szkody. Również o k o lice  n X zo łrV er?Y  * . podoficerów w  mundurach 
Żyrondy zostały dotknięte tą plagą. | niem ieckich, ciągnące w  nieprzerwanych

Tramwaje warszawskie ruszyiy!

LONDYN (Polpress). — Emigracyjny 
londyński „Dziennik Polski" w nr. z dnia 
9 b. m. opublikował list prof. Tadeusza 
Olbrychta z uniwersytetu w Edynburgu 
(dawnie) profesor Krakowskiego Instytu­
tu Weterynaryjnego), w którym prof. Ol- 
brycht twierdzi, że, uznając „rząd" lon­
dyński za władzę prawowitą, nie może 
współpracować z żadną inną organizacją 
polską i że wybór jego na stanowisko wi­
ceprzewodniczącego „Jedności Polskiej" 
miał miejsce bez jego wiedzy i zgody.

W związku z podanym powyżej oświad 
czeniem „Polpress" upoważniany Jest do 
stwierdzenia: Prof. Tadeusz Olbrycht, zna­
ny uczony i demokrata, nie pisał listu do 
„Dziennika Polskiego" i nie upoważnił ni­
kogo do ogłoszenia tego rzekomego oś­
wiadczenia. Cała sprawa jest po prostu je­
szcze jednym. fałszerstwem bankrutów lon­
dyńskiego „rządu" polskiego, który usiłu­
je zmącić polską opinię publiczną w Wiel­
kiej Brytanii. Prof. Olbrycht jest człon­
kiem „Jedności Polskiej" od 19 łłpca 1944

roku, jest gorącym zwolennikiem polskie­
go ruchu demokratycznego w Polsce i w  
Wielkiej Brytanii. Jedynym jego pragnie­
niem jest powrócić do Polski i oddać swą 
wiedzę do dyspozycji państwa i narodu 
polskiego. W rozmowie telefonicznej prof. 
Olbrycht upoważnił Polską Agencję Pra­
sową „Polpress" do oświadczenia, iż przy­
jął w pełni godność wiceprzewodniczące­
go „Jedności Polskiej" w Londynie i za­
przecza, jakoby było mu cokolwiek wiado 
mo o liście ogłoszonym w  oficjalnym 
„Dzienniku Polskim". Wyraził on przy tym 
3we oburzenie na metody stosowane przez 
polską klikę reakcyjną.

Prof. Olbrycht oświadczył, że wystąpi 
sądownie przeciwko fałszerzom ż „Dzienni 
ka Polskiego".

„Dziennik Polski" z dnia 15 b. m. za­
mieścił list otwarty prof. Olbrychta, stwjer 
dzający. Iż poprzednio zamieszczony w 
„Dzienniku Polskim" z dnia 9 b.m. list je­
go był sfałszowany.

5 we Francfi
PARYŻ (Polpress). Dowiadujemy się, 

że w marcu b. r. do lokalu PKWN w Mar­
sylii włamali się w nocy agenci londyńskie­
go „rządu" i wykradli korespondencję, 2.000 
franków przeznaczonych na odbudowę kraju 
oraz kartotekę z nazwiskami członków „Or­
ganizacji Pomocy Ojczyźnie", do której na­
leżało wielu żołnierzy armii Andersa. W kil­
ka dni później zarządzono w obozie tej armii 
ostre pogotowie. Następnie przesłuchano

[

Współpraca przy spisie dzieci 
obowiązkiem każdego obywatela

W niedzielę dmia 24 hm. na całym obsza­
rze Polaki wyruszają w teren liczne zastęipy 
nauczycieli i młodzieży, aby dokonać spisu 
csób, urodzonych w latach 1945—1926.. Uzy­
skane dane posłużą Ministerstwu Oświaty do 
prac w zakresie planowego objęcia- kształce­
niem jak najszerszych mas dzieci i młodzieży.

Współpraca przy spisie jestt obowiązkiem 
każde,:o obywatela. Osoby dokonywujące spi­
su, czyli t. zw. komisarze spisowi powinni się 
spotkać z pomocą i współdziałaniem ludnoś­
ci. Komisarze spisowi pełnią swoie obowiązki 
honorowo, a dopomożemy im w  tej pracy, 
umożliwiając otrzymanie dokładnych i w y­
czerpujących wiadomości. W każdym miesz­
kania! podlegają spisowi tylko osoby urodzo­
ne w  latach 1945—1926 (w wieku od 0 do 19 
i pół lat), które spędzą noc z dnia 23 na 24 
czerwca w danym mieszkaniu, bez względu
na to czy są meldowane, czy nie.

/

Od każdej spisywanej osoby będą wyma­
gane następujące dane: ,
‘ 1) Nazwisko, i imię; 2) płeć; 3) rok uro­
dzenia; 4) język ojczysty; 5) czy’ rodzice ży­
ją (oiboje czy jedno). Jeśli zaginęli, to oboje 
czy jedno; 6) czy uczy się w obecnej chwili; 
7) jakie posiada wykształcenie i w której

szkole i w jakiej Masie jest obecnie, lub któ­
rą szkołę i jaką jklasę ukończył, jeśli obecnie 
się nie uczy; 8) Ł z y  pracuje w tei chwili? Je­
śli pracuje, to jaki charakter ma praca wyko­
nywana: najemny czy samodzie'ny.

Spis jest imienny, do zestawień jednakże 
ogólnych gminnych, powiatowych i woje­
wódzkich weidą tylko dane sumaryczne, 'bez 
podania nazwisk. Informacje udzielane komi­
sarzom spisowym powinny być dokładne.

tych, których nazwiska znaleziono w karto­
tece. Niektórych wywieziono do obozu kon­
centracyjnego w Neapolu celem postawienia 
ich przed sąd połowy pod zarzutem pracy 
konspiracyjnej na rzecz Rządu Tymczasowe­
go i PKWN we Francji. Jednocześnie patrole 
żandarmerii „londyńskiej” w Marsylii aresztu 
ją Polaków, b. żołnierzy, którzy brali udział 
w akcji partyzantów francuskich, a dla któ­
rych PKWN wystarał się o pracę w porcie. 
Osoby te zwabia się do koszar armii Ander­
sa. Tam je natychmiast aresztuje się i wysy­
ła do obozu w Neapola, gdzie wytacza się im 
proces o sprzeniewierzenie się „rządowi 
londyńskiemn. W ten sposób zostali areszto­
wani i wywiezieni do obozu koncentracyjner 
go w Neapolu ob. ob. Ratowski Józef i Lu­
la wik Franciszek.

Jak wynika z zeznań jednego se zbiegów 
z obozu w Neapolu, w obozie tym osoby po­
lity ran iepodej  r/ane są odseparowane i  trzy­
mane za drutem kolczastym. Dodać należy, 
że gdy w Marsylii rozlepiono odezwy o 
ochotniczym zaciągu do Wojska Polskiego 
w kraju, zrywały je specjalne patrole agen­
tów londyńskich uzbrojonych w karabiny 
maszynowe.

(M a  CDFiC'SKtotiowsKfej o Polsce
MOSKWA (Polpress). R  Irena Jołiot- 

Curie, córka wielkiej uczonej polskiej Marie 
Curie - Skłodowskiej, bawiąca obecnie w 
Moskwie, jako delegatka uczonych francus­
kich na jubileuszowej sesji Akademii Nauk 
ZSRR i jako członek honorowego prezydium 
Komitetu Przyjaźni Polsko - Francuskiej, 
podzieliła się z współpracownikiem Pol- 
pressu swoimi poglądami w sprawie Polski 
odrodzonej. „Niestety, — ■ zaznaczyła ona, —  
posiadamy niewiele wiadomości o Polsce, 
gdyż brak jeszcze, bezpośredniej łączności

Wo'sku niemieckie maszerują bez eskorty?...
Dziwne wrażenie robią olbrzymie kodum-

WAR5ZAWA (Polpress). -  Po jede- 
nasłomiesięcznej przerwie tramwaje war­
szawskie ruszyły. Ten radosny dla miesz­
kańców stolicy moment uczczono uroczy­
stym obchodem, w którym wzięli udział 
przedstawiciele władz państwowych i sa­
morządowych oraz tłumy publiczności. 
Wzrok wszystkich zgromadzonych na pla­
cu przy ul. Kawęczyńskiej, skąd miał ru­
szyć pierwszy tramwaj, skupiały na sobie 
wagony zaopatrzone numerem „1" i przy­
strojone zielenią. Przed wagonami w od­
ległości tO-ciu kroków przeciągnięta była 
wstęga biało-czerwona, wokół powiewały 
sztandary o barwach narodowych. Prezy­
dent m. st. Warszawy ob. Tołwiński wygło­
sił przemówienie, w którym między inny­
mi podkreślił: „Cały kraj kocha stolicę.
Lud śląski podarował Warszawie 1.000 
wagonów węgla i materiałów budowla­
nych. Ponadto postanowił jeszcze w tym

roku własnymi siłami zbudować żelazo- 
betonowy most Poniatowskiego na Wiśle. 
Umiłowanie Śląska dla Stolicy jest wielkie. 
Ludność Śląska postanowiła odbudować 
jedną dzielnicę mieszkaniową w Warsza­
wie, która nosić będzie miano dzielnicy 
śląskiej. Wrocław na uroczystym posiedze­
niu swych władz, uchwalił przekazać War­
szawie sto wagonów tramwajowych. Dzi­
siejsza uroczystość — ciągnął mówca — 
dowodzi, że brać tramwajarska ceni pra­
cę i kocha stolicę. Wielki wysiłek tramwa­
jarzy warszawskich oceni nie tylko lud­
ność Warszawy, ale cały kraj".

Prezydent Tołwiński podkreślił rów­
nież wielką pomoc, udzieloną przez ZSRR.

Po tradycyjnym przecięciu wstęgi, do­
konanym przez wicepremiera Janusza, u- 
czestnicy obchodu wsiedli do wagonów, 
które ruszyły trasą od ul. Kawęczyńskiej 
do Grochowa.

szeregach z zachodu na wschód przez zie­
mie pomorskie i Prus Wschodnich.

Żołnierze ci, popychając swój skromny 
dobytek na rowerach i wózkach wszelkiego 
rodzaju, idą bez żadnej eskorty. Niekiedy 
tylko na czele większej kolumny maszeru­
je oficer sowiecki w sposób najzupełniej 
beztroski.

Obserwator niewtajemniczony jest zasko­
czony w  pierwszej chwili mnogością mun­
durów niemieckich i swobodą maszerują­
cych żołnierzy. Dopiero, gdy wda sią w  
pogawędką, zaczyna rozumieć dziwne zja­
wisko: Są to Litwini i Łotysze, przymusowo 
wcieleni do armii niemieckiej. Obecnie 
z radością wracają do ojazystych krajów. 
Ci rzeczywiście nie potrzebują wojskowej 
eskorty.

pomiędzy naszymi krajami, lec* * tego. ee 
wiem, doszłam do wniosku, że kroczy ona 
po właściwej drodze. Reformy społeczne 
przeprowadzone przez Rząd Tymczasowy, a 
w szczególności podział ziemi wśród chło­
pów, są rzeczą zbawienną. Droga przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, obrana przez Rząd 
Tymczasowy, jest słuszna, gdyż Polska nie 
może być izolowana. Krok ten był konieor 
nością, wynikającą chociażby z położenia ge­
ograficznego Polski.

Co się tyczy działalności Komitetu Przy­
jaźni Francusko - Polskiej, to instytucja ta  
znajduje się dopiero w pierwszym stadium 
rozwoju, a mianowicie w stadium nawiąza­
nia kontaktu między Francuzami a Polaka­
mi. Dotychczas Komitet zajmował się głów­
nie sprawą pozyskania Francji dla poparcia 
Rządu Tymczasowego oraz wywalczenia lep­
szych warunków istnienia dla obywateli pok- 
skich-

Taryfa kniejowa 
za przewóz węgla

W „Dzienniku Taryf i Zarządzeń Kole­
jowych" Nr. 2 ukazała się taryfa specjalna 
za przewóz węgla i miału węglowego, nada­
wanego z kopalń krajowych. W taryfie tej u- 
stalone zostały osobne stawki przewozowe 
dla węgla kamiennego i brykietów węglowych

Premie za wywózkę drzewa
W  związku z  tym, że ponad 600 'tys. ms 

zapasów drew na znajduje się na składach leś­
nych i ich wywózka jest najp iln iejszą spraw ą w 
planie gospodarki leśnej, D yrekcja Lasów P ań ­
stwowych ustanow iła w porozum ieniu z Komi­
tetem  Ekonom icznym  Rady Ministrów prem ie 
za prace przy wywozie drzewa z lasu.

Prem iow anie obejm uje wywóz kopalniaków  
i papierów ki według następujących norm :

1) Za wywiezienie 1 m3 kopalniaków  przy­

dziela się prem ie w postaci 50 kg węgla, 2 kg. 
żelaza, 10 cm m ateriałów  tekstylnych.

2) Za wywiezienie X m* papierów ki — 1 kg 
żelaza, 10 dkg skóry uprzężowej, 0,1 wódki, 5 
papierosów  i 10 cm m ateriałów  tekstylnych.

Nieząleżnie od prem ii D yrekcja Lasów P ań­
stwowych rozprowadzi w najbliższym  czasie 
wśród zatrudnionych przy wywózce drew na ty­
tułem  specjalnych nagród 100 ton żelaza, 15 tys. 
podków  oraz znaczne ilości sznurów  i powro-i 
zów.
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